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W ezw any  przez D yrekcyę  Spółki krajowej dla h an ­
dlu byd łem  i nierogacizną, do zbadania  stosunków targo­
wych, transportowych i policyjno-weterynaryjnych na ta r ­
gowicy w St. M arx i M arkthalle w Wiedniu, przedkładam  
tutaj moje spostrzeżenia i uwagi.

Na wstępie zaznaczam o fakcie nie bez znaczenia, 
a mianowicie o trudnościach uzyskania  wstępu na targowicę. 
Magistrat bowiem wiedeński a raczej jego funkcyonaryusze 
wobec zarzutów w ostatnich czasach podnoszonych w dzien­
nikach jakoteż wobec projektu urządzenia targowicy na 
bydło w Krakowie —- nie chcieli mi zezwolić na szczegó­
łowe zwiedzenie ta rgu  i hali mięsnej a tern mniej na po­
czynienie formalnych studyów. Dopiero na interwencyą Pp. 
posłów Wielowiejskiego i Czecza u burm istrza  W iednia  
p. Luegera  zezwolenie takie  na czas 2-miesięczny uzyskałem.

D la  ogólnego poglądu przytoczę kolejno wszelkie 
sprawy, w których czerpałem informacyi u osób ze spra­
wami targowemi obeznanych. Ponieważ z rozmowy z funk- 
cyonaryuszami gminy wiedeńskiej wywnioskowałem, że 
urządzenie targowicy w kra ju  naszym byłoby dla  W iednia 
rzeczą najnieprzyjemniejszą i świadczyłoby dowodnie o sa­
mopomocy ze strony producentów galicyjskich, przeciw u tru ­
dnieniom na  ta rgu  wiedeńskim, przeto badania  moje od tej 
sprawy najpierw rozpocząłem i ją poruszam.

*) A u to r p. A. Glotlieb w y s ła n y  z o s ta ł do W ied n ia  przez d y rekcyę 
świeżo w e L w ow ie zam ierzonej S półki d la  h a n d lu  b y d łem  i n ie ro g ac izn ą  
1 po 2-m iesięcznem  b a d a n iu  stosunków  n a  ta rg o w icach  w iedeńsk ich  
p rzed ło ży ł te jże  d y re k c ja  in te re su jące  sp raw o zd an ie , k tó re  w ca ło śc i za­
mieszczam y ze w zg lędu  n a  w ażność sp raw y . (P iz y p . R ed )

I  t a k  -według zdania p. Toscano, naczelnego w etery­
narza w St. Marx, urządzenie targowicy w K rakow ie nie 
ma racyi b y tu  i będzie podobnym experymentem ja k  istnie­
nie swego czasu ta rgu  w Oświęcimiu, Ołomuńcu i I  reszburgu. 
Z rozmowy z radcą  sekc. w minist. handlu p. Sperkiem j a k ­
kolwiek żadnych bliższych objaśnień mi nie udzielił, nabra łem  
przekonania, że byłoby rzeczą konieczną, przed ewentual- 
nem powzięciem stanowczych kroków, aby ktoś z osób 
wpływowych zechciał zaczerpnąć u niego informacyj.

Podnieść należy także, że większość komisyonerów i han­
dlarzy wiedeńskich, z k tórych zdaniem należy się liczyc, 
jes t  przeciwną urządzeniu  targowicy w Krakowie.

W e d łu g  moich poglądów z chwilą urządzenia ta rg o ­
wicy w kra ju  i usunięcia wrołów galicyjskich z W iednia  
u traciłoby się w pływ  na ta rgu  wiedeńskim, nie wielki w pra­
wdzie obecnie, k tó ry  je d n a k  stopniowo zaczyna się podno­
sić. W oły galicyjskie stanowią dziś przeciętnie trzecią część 
ogólnego spędu targowego. Uwzględnić także należy i tę 
okoliczność, że nierogacizna z Galicyi na ta rgu  wiedeńskim 
m a  dzisiaj znaczną przewagę nad nierogacizną węgierską, 
tak  co do wielkości dowozu, jakości towaru, jakoteż i ceny, 
ja k ą  dziś uzyskuje. Obecnie bowiem na tej targowicy przy 
spędzie świń galicyjskich ća. 6.000 znajduje się nierogaci­
zny węgierskiej zaledwie 2.000 sztuk. Stosunek ten n ieda­
wno jeszcze by ł odwrotnym a spęd Świn galicyjskich rzadko 
p rzekraczał cyfrę 2.000 sztuk tygodniowo ; przeważnie trzy ­
m ał się cyfry 1000 do 1500 sztuk. Cyfry te zatem same 
świadczą dostatecznie, że stosunki targowe dla świń gali­
cyjskich w W iedniu  się polepszyły i że obecnie ta rg  wie­
deński byw a przeważnie produktem galicyjskim zasilany, 
mimo istniejących jeszcze różnych niedogodności. Między 
innemi ta  jest  najważniejszą, że świnie galicyjskie muszą 
być w W iedniu  wybite i nie mogą być za obręb miasta 
sprzedane:

Można mieć nadzieję, że równie j a k  powiększył się

„ P E R K U N "  
Ferdynand Pietzsch

(Rok założenia 1837;.

Spółka kom andy tow a d la  w y­
ro b u  m aszyn.

Lwów P odzam cze u lica  św. 
M arc in a  U .

Gorzelnie, browary, m łyny, tartaki, kotły, maszyny 
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Maszyny 

rolnicze. Przybory do maszyn.
A d re s: P e rk u n  Lw ów  u l, M arcina  U .  T eleg ram y  „ P e rk u n  — Lw ów ". K osztorysy  g ra tis .



82 R O L N I K .

dowóz świń galicyjskich, powiększą się także  i spędy b y ­
dła  z Galicyi na ta rgu  wiedeńskim, tembardziej że hodowla 
w k ra ju  naszym stale naprzód postępuje. P rzy  jakościowej 
i ilościowej przewadze podniesie się prawdopodobnie także 
i cena naszych -wołów i to tym pewniej, że W ęgrzy  obe­
cnie nie znajdują  na ta rgu  wiedeńskim takiego poparcia, 
jakiem do n iedaw na u decydujących sfer na niekorzyść 
Galicyi się cieszyli. A by obecną sytuacyę o ile możności 
wyzyskać, byłoby  do życzen ia : 1 aby w kra ju  naszym ho­
dowano j a k  najwięcej byd ła  c z e r w o n o - s r o k a t e g o ,  
k tóre  na ta rgu  wiedeńskim lepszą cenę uzyskuje niż bydło 
innej maści, 2. ze względu na to, że hodowla świń w W ę­
grzech w ostatnich czasach w skutek pomoru świń cokol­
wiek podupadła  a tern samem i targ  wiedeński mniej jest 
zasilany świniami tucznemi, w płynąćby  należało na produ­
centów naszych, aby starano się świnie dłuższy czas wy- 
karm iać  tak , aby można było w ysyłać do W iednia  a także 
i gdzieindziej sztuki tuczne powyżej 100— 120 kg. wagi, 
które uzyskują  obecnie w b rak u  tucznego m ateryału  wę­
gierskiego wcale dobrą cenę.

Omawiając dalej kwestyę urządzenia ta rgu  w kraju, 
nie należy zapominać o tern, że z chwilą wycofania wołów 
galicyjskich z ta rgu  wiedeńskiego, kom una wiedeńska po-  ̂
czyni niewątpliwie wszelkie zabiegi dla zabezpieczenia apro- 
wizacyi i tern samem ułatwi W ęgrom  powiększenie dowozu 
na ta rg  wiedeński.

U rządzenie  targu  w k ra ju  pociągnie za sobą znaczne 
koszta i mimo tego woły galicyjskie choćby tylko w nie­
wielkiej liczbie dostaną się na targ  wiedeński po opłaceniu 
haraczu (kosztów żywienia) na targach innych, a to wszy­
stko na rachunek  producenta. Przeciw urządzeniu  targów 
w k ra ju  przemawia także  i ta  okoliczność, że ilość wysy­
łanego przeciętnie tygodniowo byd ła  z Galicyi je s t  za małą, 
aby pokryć koszta urządzenia  i u trzym ania  targu. G dyby 
jed n ak  zdecydowano się na urządzenie targu  na  bydło 
w kraju , to w każdym  razie nadaje się lepiej do tego celu 
teren w Oświęcimiu lub Podgórzu, niżeli w zak ładach  kon- 
tumacyjnych w K rakowie lub Białej.

Z a  targ iem  w Oświęcimiu przemawia częściowo prze-

O upadku rolnictwa.
(K o re s p o n d e n c ja  z Sanockiego).

Prawie w każdem  piśmie tak  facliowem j a k  i niefa- 
chowem spotykamy się z artykułam i konstatującemi zly 
stan i upadek  rolnictwa, oraz podawane są różne rady i re ­
cepty na zaradzenie złemu.

Trudno odmówić niektórym praktyczności, ale prze­
ważnie są to t rak ta ty  naukowe, z ka tedry  i od zielonego 
stolika bardzo ładnie brzmiące, ale ziemia ja k  nie rodziła, 
tak  nie rodzi i słuchać tego nie chce co jej każą.

Pierwszym  jednak  warunkiem  złego stanu gospoda­
rzy jest to, że jest bardzo mało takich, którzy -wiedzą co 
jak  i dlaczego, tak  robią a nie inaczej. Żaden fach nie 
wymaga tyle gruntownej i wszechstronnej wiedzy, co gospo­
darstwo. P rzypa trzm y się więc, co robiła i czego się uczyła 
większość dzisiejszych gospodarzy : jeden  praw  niedokoń- 
czył, drugi b y ł  urzędnikiem, inny oficerem itp., a prawie żaden 
szkoły rolniczej nie ukończył i nieodzownej potem p ra ­
k tyk i  w „racyonalnem “ gospodarstwie nie odbył. Nie mó­
wię tutaj w ,.wzorowem“, bo nie każde wzorowe je s t  ra-

szłość, z tego względu, że Oświęcim jest już znany jako 
dawne miejsce targowe, dalej, że leży blizko granicy nie­
mieckiej i że jest  bardziej ku  zachodowi wysuniętym pun­
k tem  zbytu.

Z a  targiem w Podgórzu przemawiałaby taniość naby­
cia g ran tu  pod targowicę, większa łatwość zrobienia układu 
z koleją państwową (niż by to mogło być  z koleją północną), 
wreszcie większa energia i przedsiębiorczość gminy pod­
górskiej.

W prost nie nada jącym  się na targowicę dla bydła 
jest teren  w Krakowie, na miejscu dawnego zak ładu  kontu- 
macyjnego, lub podobny teren  w Białej, a to ze względu 
na cenę, jak ie jby  obie te gminy zażądały, dalej ze względu 
na znaczne koszta adap tacy i i na małą  ilość wody, jaką  te 
zak łady  dla pojenia i desinfekcyi p o s ia d a ją ; ostatecznie 
koszta przeistoczenia stajen dla nierogacizny na stajnie dla 
byd ła  rów nałyby  się kosztom postawienia zupełnie nowych.

Pozostawiając tę sprawę na uboczu, przystępuję do 
niewłaściwości, jak ie  się na  ta rgu  w St. M arx  spostrzega.

W  szczególności najniewłaściwszą ze stanowiska poli- 
cyjno-weterynaryjnego jes t  kom unikacya personalu wetery- 
narskiego między targowicą dla bydła , targowicą dla świń, 
rzeźnią dla świń, rzeźnią tow arzystw a  masarzy (Productiv 
genossenschaft); P rzy  niedostatecznej bowiem ilości wetery­
narzy w St. M arx  w szczególności w porze letniej, kiedy 
to pewna część personalu dostaje urlopy), w yręczają się ci 
panowie wzajemnie w ten sposób, że raz pełnią służbę 
w rzeźni lub na oddziele kontum acyjnym  a drugi raz na 
oddziele d la  byd ła  lub świń, co przyczynić się może nieje­
dnokrotnie do rozwleczenia zarazy  przez sam personal we- 
terynarski.

T a k  samo przyczyniać się może do rozwleczenia za­
razy  służba w St. M arx (poganiacze), k tóra  zajętą jest 
jużto na targowicy dla b y d ła  lub świń, bądź też przy ła­
dowaniu transportów na ram pach  kolejowych. Służba ta 
nadto nie je s t  s ta łą ; u trzym yw ana  przez k o m is y o n e r ó w ,

0 tyle tylko jest od administracyi targowicy zależną, że 
musi być przez zarząd  zatwierdzoną.

Byłoby tedy rzeczą spółki krajowej zażądać bezpo-

cyonalnem. Racyonalnem gospodarstem nazywam takie, ktoie 
daje dochody, a te wzorowe gospodarstwa najczęściej dają 
stra ty  lub tylko pokrywają w kłady; małe zaś tylko wyjątki są 
z dodatnim rezultatem. Są one prowadzone więcej na efekt, 
piękne budynki, fornalki, obora, a dochodu nie ma. Gospo­
darstwo racyonalne ma zaś to wszystko co niezbędne do pro­
wadzenia go porządnie mocno praktycznie  a nie efektownie-

Przyczyna, że tak  mało ludzi młodych, kończy tru­
dne i uciążliwe studya rolnicze leży głównie w tern, że są 
prawie jakby u m y ś l n i e  pomijani przy sprawach p u b l ic z n y c h

1 urzędowych. U staw y, statuta, regulamina itp. przepisy 
i rozporządzenia powinny wyraźnie mówić, że np. sądowym 
ocenicielem w spra*ac li  rolniczych, członkiem komisy1 
chowu koni, ocenicielem dóbr dla p ryw atnych  instytucy1, 
członkiem komisyi na  wystawach itp. może być tylko go­
spodarz z ukończoną szkołą rolniczą. W  każdym innym 
zawodzie musi być pojedyńczy człowiek odpowiednio wykształ­
cony tylko w sprawach rolniczych wszędzie fuszerka j est 
protegowaną przez władzę i iustytucye.

Myśl ta  jest nie popularną, ale j a  żądam tylko równo­
uprawnienia.

D rugą  przyczynę złego stanu gospodarstw widz?
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średnio lub pośrednio na właściwej drodze od gminy wie­
deńskiej stałego oznaczenia personalu weterynarskiego i słu­
żbowego dla każdego z poszczególnych oddziałów, ze sta- 
nowczein wykluczeniem zastępywania na innych oddziałach. 
Przedewszystkiem zaś służba (poganiacze) winna być zoi- 
ganizowaną i przez gminę utrzym ywaną.

P rzy  tej sposobności wyłania  się także sp iaw a upań­
stwowienia personalu weterynarskiego na  targowicy wiedeń­
skiej, niejednokrotnie już poprzednio podnoszona i według 
mego zapatrywania konieczna do przeprowadzenia.

Żądaniu takiemu wyrażonemu przez poważną spółkę 
krajową a przez władzę krajową popartemu, mogłoby się 
może stać zadość. Żądanie to o tyle byłoby jeszcze słu- 

•sznem, o ile w takim w ypadku między personalem w St. 
M arx znajdowaćby się mogli Polacy, choćby tylko czasowo 
przez Rząd przydzieleni i ze stosunkami k ra ju  dokładnie 
obznajomieni. a w zasadzie nie uprzedzeni z góry do tego 
wszystkiego, co galicyjskie.

Gmina wiedeńska stawiałaby pod tym  względem tru ­
dności także i z tego powodu, że z chwilą upaństwowienia 
personalu weterynarskiego, zmuszoną by by ła  ta  gmina po­
czynić konieczne adap tacye  i usunąć istniejące ujemne w a­
runki targowicy w St. M arx i w Markthalli.

Że uprzedzenie do towaru galicyjskiego ze strony we­
te rynarzy  wiedeńskich rzeczywiście istnieje, okazuje się 
z teo-o, że, gdy kiedykolwiek sprawdzoną zostanie zaraza 
u b y d ła  czy świń innego pochodzenia ja k  galicyjskie, to 
sprawa tak a  na ta rgu  wiedeńskim nie nab iera  żadnego roz­
głosu, notowaną tylko byw a jako  zw yk ły  w ypadek  dnia. 
Inaczej przedstawia się rzecz, gdy sprawdzoną zostanie za­
raza u zwierząt proweniencyi galicyjskiej — (u  ̂ k tórych 
zresz tą  w ypadki muszą być częstsze, skoro świnie gali­
cyjskie znajdują 'się na ta rgu  wiedeńskim w znacznej wię­
kszości niż inne). W takim  razie podnosi się tę sprawę do 
niesłychanego znaczenia i posługuje się nierzadko wyrazem
„die galizische Schlamperei11.

Podnoszenie nieraz faktu mało znaczącego cło ak tu  po­
ważnego nie może być rzeczą obojętną na przebieg targu, 
a znajduje niestety dość częste poparcie u sfer decydują-

w tem, że ziemia nasza coraz gorzej rodzi i tutaj  ̂ stawiam 
szeroką kwestyę do odszukania przyczyn złego. Niech więc 
każdy z kolegów gospodarzy w miarę znajomości stosun­
ków i gleby wynajdzie powód i da  radę, a dyskusya stąd 
wywiązana może dać tem at do bliższej wymiany zdań, 
z których nie tylko sami możemy wyciągnąć zbawienne 
nauki, ale i wysoki rząd dowie się ciekawych szczegółów 
o potrzebach rolnictwa i spożytkują ją zapewne przy usta­
wach dotyczących stanu naszego.

Mojem zdaniem jedyną^ i najważniejszą przyczyną 
upadku gospodarstw jest  nieurodzaj spowodowany wyjało 
wieniem ziemi. Przeważnie są u nas gospodarstwa zbożowe, 
które wszystko ziarno i kartofle wywożą poza obręb gospo­
darstwa, a są i takie, co siano sprzedają tak, że tylko 
słomę w postaci nawozu oddają ziemi. Nic więc dziw n .Oo, 
że ziemia w ten sposób eksploatowana, coraz gorzej ro d z i ; 
nie pomogą tutaj całe litanje sztucznych nawozów, gdyż są 
to nawozy tylko pomocnicze służące do podniesienia plen­
ności w pewnych specyalnych kierunkach. T u  więc trzeba 
mieć wiedzę teoretyczną, aby nie iść za modą, ale umieć 
odkryć rzeczywisty b ra k  albo niedostateczną ilość jakie­
goś specyalnego sk ładn ika  w roli np. b rak  wapna, potasu,

cych. Rzeczą więc exponowanego w W iedniu  przez spółkę 
krajową zastępcy byłoby w takich razach  znaczenie takich  
drobnych faktów na miejscu zobojętnić a przynajmniej osła­
bić jej wpływ szkodliwy. '

A by lepiej uzasadnić potrzebę in terw encyi exponowa­
nego zastępcy w takich sprawach, przytoczę dla przyk ładu  
fakt taki :

Z  miejscowości X  powiatu Y przysłanych  zostaje 50 
sztuk trzody chlewnej u k tórych przy wyładowaniu, u je ­
d n e j  sztuki sprawdzoną zostaje zaraza pyskowo-racicowa. 
Cała ta  pa r tya  odsyłaną byw a w tak im  razie wprost 
z rampy z powrotem do wagonu, na rzez do tak  zw. Pio- 
d uctivgesellschaft, gdzie trzoda ta  zostaje przymusowo w y­
bitą  a właścicielowi stada zwraca się kwotę dowolną, jakiej 
to towarzystwo raczy7 udzielić. Pomijam tu ten małozna- 
cząc.y fakt, że właściciel tych 50 sztuk został na dotkliwą 
s tratę  wskutek przymusowej rzezi narażony. Nie jes t  że to 
rzeczą niesłychanej doniosłości, że o sprawdzeniu zarazy 
decyduje  w St. M arx  niejednokrotnie w eterynarz  młody, 
k tó ry  dopiero co ukończył studya fachowe, mogący łatwo 
się pomylić (co się zresztą już  zdarzało), bo nie podejrzy wam 
zresztą wcale o złą wolę lub fałszywą dyagnozę. —  N a  pod­
stawie takiego sprawdzenia zawiadamiane byw a o fakcie 
tym  namiestnictwo niższo austryackie  i pośrednio galicyj­
skie, a równocześnie dotycząca stacya nadzorcza, i cały  po­
wiat Y  zamkniętym zostaje dla transportu  do Niższej Au- 
stryi. Gdy się zważy, że w tym powiecie Y  znajduje się ze 
30 stajen opasowych z tak  zwanymi gotowymi wołami, 
które muszą być nadal bez przyrostu żywione albo też w y ­
słane na t a k  zwany ta rg  kontumacyjny, na k tórym  ceny 
zwykle są bardzo niskie; czyż nie jest że to dotkliwą k rzy ­
wdą dla producentów w powiecie Y, lub też czy jest  rz e ­
czą słuszną, aby  w tak  ważnej kwestyi decydow ał jeden 
weterynarz, i czy nie byłoby rzeczą wskazaną, aby' zastę­
pca spółki krajowej przy każdym  tak im  w ypadku, w cha­
rakterze zastępcy strony, jako umocowany, miał prawo in ­
terweniować i żądać w krótkiej drodze usunięcia tej lub 
owej nieprawidłowości a zarazem wTadzy swej o tem donosić.

Powodem niewłaściwie ułatwionej a wyżej omawianej

kw asu fosforowego itp. Mam na myśli ziemię skąpo od n a ­
tury  uposażoną z jak ich  się przeważnie kra j nasz składa 
i dla tych był, jes t  i będzie głównym, nie jedynym  środ­
kiem urzyźniającym tylko nawóz stajenny i o wyproduko­
waniu tegoż w możliwie j a k  największej ilości i j a k  najle­
pszej jakości mówić będę.

Aby dojść do tego celu t rzeba  zmienić, a raczej po­
łączyć  system gospodarstwa zbożowy z hodowlanym, ale 
nie tak żywić, ja k  dotąd tj. przez zimę słomą î  s ieczką, 
a w niedziele i święta garścią plewy. Nie osiągnie się jeszcze 
celu gdy skarmimy bydłem  siano i koniczynę. W prawdzie  
powiększymy znacznie jego ilość, ale jakość  nie wiele. A by  
tę jakość, a za tem idzie w stosunku i ilość, powiększyć po­
trzeba  spaść na  miejscu część ziarna przynajmniej i wszy­
stkie kartofle. Chcąc zas to zrobić, t rzeba  dać je  w j a k  
najtań-zej formie, tj. jako produkt uboczny. Byliśmy już 
raz blisko tego upragnionego celu w chwili zmiany^ poda­
tku  spirytusowego z ryczałtowego na  szczegółowy^ "W ten- 
czas. ugłaskano naszą opozycyę daniem gorzelni kocioł­
kowych.

Za tę  obietnicę, ale tylko obietnicę zm iękła  nasza 
tw arda  postawa wobec projektu rządowego. Gorzelnia ko-
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komunikacyi pei'sonalu urzędniczego i służbowego w St. 
M arx  jest także i to, że targowica dla byd ła  nie jest ściśle 
odgraniczoną parkanem  lub murem od targowicy dla świń, 
co byłoby  rzeczą konieczną ze względu, że zaraza na ta rg o ­
wicy dla bydła  przenosi się często z targowicy dla świń. 
Ze zaraza na targowicy dla świń częściej sprawdzaną zo­
staje j a k  na targowicy dla bydła, na której tylko w yją­
tkowo byw a sprawdzaną, tłómaczy się tem, iż wogóle zna­
czniejsza ilość świń aniżeli byd ła  byw a przysyłaną, jakoteż 
że trzoda chlewna przys łana  sk łada  się z pojedynczych 
sztuk z różnych miejscowości i powiatów, gdy  bydło w ysy­
łane  byw a najczęściej całemi stajniami z jedne j  miejscowo­
ści, k ry te  identycznym paszportem i chyba  tylko w m niej­
szości znajduje się na ta rg u  par tya  bydła  z różnych miej­
scowości pojedynczo zakupionego. T a rg  więc na bydło po­
winien być — jako  dający więcej gwarancyi pod względem 
sanitarnym — od targu  dla świń odgrodzonym i że się tak 
wyrażę, więcej protegowanym.

Ze zaraza na  targowicy dla świń najczęściej byw a 
sprawdzaną, p rzyczyna także leży i w tem, że ta  targowica 
i jej chlewy nie zupełnie racyonalnie są desinfekcyonowane, 
a w ym agają  od la t  k ilku  rekonstrukcyi a przynajmniej 
a d a p ta c y i ; że w ich sąsiedztwie znajdują  się chlewy dla 
świń węgierskich, o k tó rych  desinfekcyi nie może być 
mowy, skoro podłogę stanowi ziemia lub piasek, a zatem 
przedmioty nie dające się desinfekcyonować , że dalej p ro­
duk t zarazy znajduje się prawie zawsze na składzie na 
miejscu albo u świń tak  zwanych „ersparte“ pozostawionych, 
jak o  niesprzedane, przez komisyonerów do drugiego tygo­
dnia, dla korzystniejszej sprzedaży, u których to świń nie­
rzadko zaraza w 5-tym lub 6-tym dniu wybucha —  albo 
też p roduk t zarazy pochodzi z rzeźni miejscowej, do której 
pojedyncze chore sztuki lub też niekiedy przez komisyone­
rów jak o  podejrzane uznane, byw ają  odsyłane. Rzeźnia ta 
wprost nieodpowiednią je s t  tuż przy targowicy i mogłaby 
służyć tylko jako miejsce rzezi z konieczności; stanowczo 
zaś nie powinna służyć do wybijania  świń, choćby pojedyn­
czych sztuk chorych lub ty lko o zarazę podejrzanych.

Również konieczną je s t  rzeczą, aby w czasie rozsze-

ciołkowa je s t  więc jedynym środkiem do podniesienia p len­
ności naszych wyjałowionych gruntów. K ażdy  majątek 
mógłby ją  mieć; z pomocą jej można by podnieść w dwój­
nasób stan b y d ła ;  dobrze a tanio go utrzymać, brak i z ho­
dowli i wyrobione woły tanio i łatwo poprawić. Na dowód, źe 
się nie łudzę i fantastą nie jestem, proszę przeglądnąć stare 
rejestra gospodarcze z tego czasu kiedy Galicya miała w k a ­
żdej wsi przynajmniej jedną  gorzelnię, i posiadała ich około 
5.600. Tam się każdy  kto wątpi przekonać może, ile się wtedy 
zboża rodziło i że wszystkie pola orne b y ły  w uprawie. A trzeba 
wziąć na uwagę i to, jak iem i to wówczas narzędziami ro­
biono, a jakie my mamy dzis do dyspozycyi. Dzisiaj ledwie 
połowa jes t  tam  kóp, a znaczna część ornej przestrzeni 
niegdyś, teraz lasem zarosła gdzie znać doskonałe zagony.

Znam  m ajątek  u nas w sanockiem obejmujący około 
450 m. ornej ziemi tak  lichej, że 1.200 zł. n ikt nie mógł 
z niego wydobyć. W łaścicie l  postawił gorzelnię i w 15 lat 
później przynosił do 12 zł. czystego dochodu z morga. 
Gospodarstwo nie jest  prowadzone na efekt, ale czysto na 
interes i zaczęte było z bardzo skromnemi funduszami, 
a  gorzelnię tylko k redy tem  postawiono. P rzed  postawie­
niem gorzelni o produkcyi jęczmienia ani pomyśleć było

rżenia się zarazy nie udzielano zezwolenia na pozostawianie 
świń do drugiego tygodnia, co stanowi tylko chwilową do­
godność dla komisyonera, a natomiast przyczynia  się naj­
częściej do wybuchu i rozwleczenia zarazy na targu.

Do ujemnych stron należy również ram pa dla chorych 
świń przeznaczona, od lat kilku prowizorycznie jako  dre­
wniane wzniesienie istniejąca i nie dająca się tem samem 
należycie desinfekcyonować. D alszą niewłaściwością jest ró­
wnież za m a ła  ilość stajen dla świń galicyjskich. Przy spę­
dach bowiem około 6000 sztuk wynoszących, umieszczane 
byw ają świnie dla b ra k u  miejsca w stajniach, wprost na 
targowicy jeszcze dzień przed targiem. J e s t  to więc rzeczą 
doniosłą, gdy  w danym razie ewentualnie na targu samym 
zostanie zaraza sprawdzoną. N azw a „Schlamperei"1 z odpo­
wiednim przymiotnikiem może być właściwiej tu  użytą, 
aniżeli odnoszoną do nieporządków na  ram pach galicyj­
skich, przez weterynarzy wiedeńskich wcale nie widzia­
nych, a które u  nas już  od lat kilku nie istnieją. Uderzają 
n a  to także decydujące sfery, że skoro zaraza racicowa po­
jaw i się na targowicy świń, przenosi się niedługo poza 
obręb W iednia  do miejscowości w Niższej Austryi, co po­
ciąga za sobą przykre  następstwa, j a k  zamykanie się tej 
prowincyi dla wielu powiatów Galicyi. To już chyba nie 
wina Galicyi, ale miejscowych, za mało energicznie użytych 
środków ostrożności, zabezpieczających zawleczeniu za­
razy . Nie chcę tu  bynajmniej obwiniać w eterynarzy  wie­
deńskich o złą  wolę lub może o rozmyślne szkodzenie in­
teresom Galicyi, przez wydanie niewłaściwej opinii, należy 
jednak od nich wymagać, aby  winę złego w miejscu tkwiącą 
nie przenosili na stosunki galicyjskie i na  weterynarzy ga­
licyjskich, niejednokrotnie może więcej doświadczonych.

Jednem  tedy z dalszych żądań, jak ieby  Spółka kra­
jowa gminie wiedeńskiej postawić winna w interesie produ­
centów galicyjskich, byłoby u r z ą d z e n i e  r z e ź n i  d l a  
ś w i ń  w St. M a r x ,  gdzieby nietylko były  bite świnie 
uznane jako  chore lub podejrzane i dotąd oddawane na 
łup  i w monopol pp. Zieglerowi, Kapralikowi i „Productiv- 
gesellschaft“ ale także i wszystkie inne świnie, bite dotąd 
po rzeźniach prywatnych na odległych dzielnicach miasta.

można a dzisiaj gorzelnia przerabia własnego jęczmienia 
od 300—400 ct. m. rocznie.

K ażdy sobie pomyśli, że od 10 lat, tj. od czasu obie­
tnicy nadania gorzelń kociołkowych już pewnie nie ma wsi 
w Galicyi gdzieby nie było takiej gorzelni, a jed n ak  tak 
nie jest i to nie z winy naszej. Znam dwa majątki, jeden 
w przemyskiem, a jeden w brodzkiem, gdzie właściciele 
zaraz wprowadzili u siebie te gorzelnie. Po pierwszej je­
dnak  kampanii musieli je  zam knąć i przerobić na rolnicze. 
Doznawali bowiem takich sy stematycznych trudności ze strony 
władz nadzorujących, iż Przemyślanin powiedział mi, że 
jeszcze jedna kampania, a poszedłby nie zawodnie na Kul- 
parkow i m ają tek  stracił. Od czasu przerobienia na  rolni­
czą ma zupełny spokój z władzami.

Wyżej powiedziałem, aby  skarmić część ziarna i wra­
cam do tej kwestyi. Stosunki ekonomiczne zmuszają nas 
do zmiany systemu gospodarstwa z wygodnego a nie 
opłacającego się już zbożowego, na  więcej kłopotliwy, ale 
rentowny hodowlany, wym agający znajomości i pilności go­
spodarza. Najłatwiej i najkorzystniej przejść do chowu świń.
I  tutaj muszę stanąć w sprzeczności z u tartym  z w y c z a je m  
przestarzałym, ale bardzo wygodnym, sprzedaży prosiąt
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Rzeźnia ta k a  centralna przysporzyłaby gminie wiedeńskiej 
znaczne dochody, ułatwiłaby kontrolę san itarną  przy zmniej­
szonym nawet personalu weterynarskim, a hand larzy  gali­
cyjskich uchroniłaby od znacznych strat. T a k  samo konie- 
cznem jes t  przejście kasy  (Fleischcasse), jeśli takowa wo- 
góle ma istnieć, pod zarząd miasta, bo i przez to część nadu­
żyć zostanie usuniętą.

W spomnę także, ż e  i l o ś ć  k o m i s y o n e r ó w  n a  
t a r g u  w i e d e ń s k i m  j e s t  z a  w i e l k ą ,  chociaż według 
zdania innych fachowców ujęcie handlu w jedne  ręce, usunę­
łoby konkurencyę handlową, konieczną; taką, jaką  dziś jeden 
komisyoner drugiemu stwarza, s tarając  się poruczony mu 
do sprzedania towar jak  najlepiej spieniężyć. Zdanie to nie 
trafia mi zupełnie do p rzekonan ia ; raz dla tego, że między 
obecnymi komisyonerami wątpię, czy znajdę choćby je­
dnego, k tó ryby  ogół interesów Glalicyi miał na oku. P rz e ­
ciętnemu takiemu komisyonerowi zależy ty lko na tem, aby 
pozyskać j a k  najw iększą ilość klientów powierzających mu 
towar do sprzedania a tem samem o wysokość prowizyi, 
która wcale się nie zmniejszy, gdy  powierzone mu woły 
zostaną w edług sztucznie nieraz obniżonej ceny targowej 
tanio sprzedane. Od wszelkich zarzutów kry je  takiego ko- 
misyonera dokument w ydany z k a sy  targowej, potwierdza­
jący cenę sprzedaży i uniewinniający go najzupełniej przed 
producentem. To upoważnia też i ośmiela komisyonerów do 
atakowania producentów, aby ta rg  następny znowu licznie 
obesłali, bez oglądania sio na  cenę targową, ja k a  da się 
prawie zawsze przewidzieć.

Idąc  na lep, ślepo prawie oddają się producenci gali­
cyjscy licznym komisyonerom wiedeńskim. Inaczej by się 
rzecz przedstawiała  i niewątpliwie lepszą cenę targow ą uzy­
skałyby woły galicyjskie, gdyby agendy te komisyjne 
objęła na targu wiedeńskim jedna, ale sprężysta firma, m a­
jąca wszystkie nici ta rgu  wiedeńskiego i innych europej­
skich w jednej ręce. F irm a  tak a  u trzym a się łatwiej z ceną 
aniżeli k i lka  lub kilkanaście komisyonerów i nie da się tak  
łatwo wyzyskać. Zrobiony bowiem nieraz nieopatrznie opust 
w cenie przez jednego tylko komisyonera pociąga zniżkę

na całym  terenie targowym. Tu właśnie wskazany jest mo­
nopol w interesie kraju .

T ak  zwanego hauslu „Schmutzhandel“ nie potrzebuje się 
spółka krajowa oparta na większości producentów o zna­
czniejszym kapitale ob aw iać ; wytrzyma ona i upokorzy w k ró ­
tkim czasie niesumienną konkurencyę.

P rz y  rozpoczęciu j e d n a k  akcyi w tym k ie runku  bez­
warunkowo konieczną rzeczą jest, a to dla ułatwienia pier­
wszych kroków, p o ł ą c z e n i e  s i ę  s p ó ł k i  k r a j o w e j  
z j e d n y m  z d o t y c h c z a s o w y c h  k o m i s y o n e r ó w  
w i e d e ń s k i c h ,  jak i tylko okaże się najodpowiedniejszym, 
a dopiero w toku rozwiniętej w tym  duchu akcyi może się 
udać uregulowanie cen i spędów targowych.

Również dalszą dopiero sprawą może być spraw a w y ­
bijania wołów we własnym za rządz ie ; od tego zaczynać 
byłoby rzeczą niebezpieczną i ryzykowną. Badania, jak ie  
w tym kie runku  przez czas pobytu mego we W iedniu  czy­
niłem, nie doprowadziły mnie do żadnych pozytywnych 
wniosków, a próby, jakie z wybijaniem wołów już doko­
nano, naraziły —  o ile mię poinformowano — odnośnych 
producentów na znaczne s tra ty . (Dok. nast.)

£  czynności tow arzystw a.

Z Oddziału brodzko - kamionecko - z ło czo w sk iego .
K u r s  m l e c z a r s t w a  w F i r l e j  ó w c e .  P rzy  po­

mocy Komitetu galicyjsk. towarzystwa gospodarskiego od­
by ł  się w Firlejówce, m ają tku  p. O skara  Schnella p rak ty ­
czny kurs  mleczarstwa pod kierunkiem p. J a n a  Biedronia, 
krajowego instruktora  mleczarstwa. K urs  trw ał od 15. do 
30. lipca br. — Uczestników było 13, a mianowicie, panie : 
Lew icka M arya, żona księdza, Bóhlke Sew eryna nauczy­
cielka, panny : Demkowicz Emilia nauczycielka, Dobrowol­
ska  M arya  nauczycielka, Gofrykówna M arya  uczeń. sem. 
naucz , Gofrykówna Bronisława, uczeń. sem. naucz., Krzy- 
wówna Apolonia, Olińska A nna  klucznica, Majewska G a ­
bryela, Zielska Jo a n n ą ;  oraz pp. Teodorowicz Mieczysław,

4—6 tygoniowych. Rachunek w ykazał, że najkorzystniej 
sprzedawać prosięta 8 —10 miesięczne, taki towar idzie za 
granicę i ma największy popyt. Jest]  już w k ra ju  k ilku  
hodowców, którzy w ten sposób gospodarują skarmiając 
odtłuszczone mleko, kartofle i średnia różnych zbóż zmieloną 
na osypkę, co przynosi im znakomite dochody, jak ichby 
nigdy ze sprzedaży surowych produktów nie uzyskali. N aj­
lepiej przedstawi się to na  przykładzie : oto w mej okolicy 
trzyma Niemiec folwark 100 morgowy. Fo lw arczek  ten  po­
łożony jest na górze w bardzo lichej glebie i wyzyski­
wany by ł na korzyść głównego m ajątku, tak , że już  się 
nic rodzić nie chciało. Ledwie znaleziono dzierżawcę za 
HOO zł., k tóry zaprowadził chów swin i dzis co poł roku 
sprzedaje za 700— 800 zł. półroczniaków.

Obawiam się, aby z powyższych słow ktos nie w y­
wnioskował, że jestem zwolennikiem tylko chowu świń. 
Przeciwnie jestem za połączeniem hodowli wszystkich zwie­
rząt domowych, bo tym spsobem nie narażam y się n a  ry ­
zyko. Nacisk położyłem na świnie, bo ta  gałąź jest u nas 
najwięcej zaniedbaną. Zbytecznem zdaje się je s t  podnosić, 

mam na  myśli tylko rasę angielską.
N a  zakończenie wspomnieć muszę jeszcze raz o pro-

dukc.yi nawozu i j a k  ważną w tem odgrywa rolę ściółka. 
Samą słomę nie uważam za najlepszą i jedyną  ściółkę. Z a ­
chodzi konieczna potrzeba j ą  uzupełnić taką, k tó raby  chw y­
tała  i uwięziła części p łynne tj. mocz. Takiemi więc po- 
mocniczemi ściółkami są :  miał tortowy i trociny drzewne. 
P ro d u k cy a  miału torfowego powinna być subwencyonowaua 
przez kraj, tak aby miał by ł  sprzedawany po cenie kosztów 
produkcyi. Kraj również powinien wyjednać zniżenie t a ­
ryfy kolejowej od przewozu. Nie każdemu jest  wygodnie 
sprowadzać cały wagon ze względu na utrudniony przy­
wóz z kolei. D rug i rodzaj ściółki tj. trociny jes t  przystę­
pnym tylko dla najbliższych sąsiadów tartaków parowych. 
T en  rodzaj ściółki jest znakomity na grunta  wilgotne, 
a z małą domieszką piasku. Trociny, rozkładając się wolno 
zmieniają mechaniczny sk ład  ziemi, zapobiegają zlewaniu 
się roli, ułatwiają przystęp powietrza do wnętrza, a tem 
samem odkwaszają rolę zapomocą tlenu atmosferycznego.

Terni kilkoma luźnie rzuconemi uwagami nie w yczer­
pałem całego przedmiotu, postaram się doń wrócić w n a ­
stępnych korespondencyacli. DiM ańczylc.
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oficer rezerwy, p rak ty k an t  gosp., Gofryk A leksander k ie ­
rownik szkoły ludowej, Naływajko Szymon kierownik szkoły 
ludowej. —• J a k  z powyższego spisu widać, nie zgłosił się 
nik t ze stanu włościańskiego; prawdopodobnie z powodu 
żniw właśnie wtedy rozpoczętych.

W  czasie kursu przerobiono 1.100 1. mleka przy uży­
ciu centryfugi Lava l’a i innych pomocniczych narzędzi m le­
czarskich. Ze 100 litrów mleka otrzymano przeciętne 3'95 
kg. masła, przyczem zauważyć należy, że dla demonstra- 
cyi w yniku  w ujemnym kierunku, nieraz gorsze od nor­
malnych byw ały  wyniki w ydatku  masła.

Dnia  29. lipca br. odbył się dla okolicznego obywa 
telstwa, w yk ład  o mleczarstwie wobec kilkunastu osób. — 
D nia  80. lipca zaś odbył się egzamin w obecności delegata 
tow. gospodarskiego p. Yiviena i inspektora szkół ludowych 
powiatu złoczowskiego p. Dzundzy. Zarówno teoretyczny 
jak  i praktyczny egzamin, przy którym uczestnicy kursu  
wykazali dokładne zrozumienie zasad postępowego m le­
czarstwa, niemniej też swobodne zachowanie się uczestników, 
wykazujące nietylko szczere zainteresowanie się przedmiotem 
nauki, ale także  wdzięczność dla nauczyciela, są dostate­
cznym dowodem że trud  p, Biedronia nie b y ł  darem nym  
i że swoje zamiłowanie do obranego zawodu potrafił on 
umiejętnym w ykładem  i taktownem  postępowaniem przelać 
na swoi h słuchaczy. Z przyznanej przez Kom itet tow. 
gosp. subwencyi w kwocie 100 zł. udzielono 8-miu s łucha­
czom zasiłku po 10 zł.

N a przedstawienie R ady  Oddziału, oświadczyła R ada  
szkolna krajow a gotowość udzielenia zasiłków dla nauczy­
cieli lu fow ych biorących udział w kursie. Na mocy tego 
postanowienia otrzymali zasiłki po 10 zł. z rąk  p. inspe­
k to ra  Dzundzy pp. A leksander Gofryd, Szymon Naływajko, 
pani Sew eryna Bohlke i panna Emilia Demkowicz ; za co 
się Radzie szkolnej krajowej, w uznania jej zainteresowania 
się sprawami dotyczącemi rolnictwa, słuszne należy podzię­
kowanie.

W  końcu uważa R ada Oddziału brodzko-kamionecko- 
złocżowśkiego za swój miły obowiązek wyrazić obojga pań- 
•stwu Sclmellom szczere podziękowanie za tak  chętnie i ży­
czliwie udzielone upoważnienie do odbycia w Firlejówce 
kursu  mleczarskiego, dla którego otwartym  został dom 
i zabudowania gospodarskie i dla którego prócz dostarczania 
mleka, poczyniono wszelkie ułatwienia, mogące się znaleźć 
tylko w tak gościnnym domu i przy ta k  wybitnej ofiarno­
ści, ja k ą  się wyszczególniają państwo Schnellowie, gdy 
chodzi o dobro publiczne.

KR ONI K A.
Wystawa warzyw no-ow ocow a. W  połowie paździer­

nika  (tj. dnia 14., 15., 16. i 17.) b. r. Towarzystwo ogro­
dnicze w Krakowie, poparte subwencyą c. k. Ministerstwa 
rolnictwa, urządza wystawę warzywno-owocową, w  której 
jako działy poboczne będą reprezentowane : pszczelnictwo, 
rośliny ozdobne i narzędzia ogrodnicze.

Komitet w ystaw y w przysłanej nam odezwie zwraca  
się do wszystkich, k tórym  dobro ta k  ważnej gałęzi pro- 
dukcyi krajowej leży na  sercu, aby zechcieli współdziałać 
z nim w tej p racy  i przez liczne obesłanie wystawy pro­
duktam i własnymi lub zebranymi w okolicy, przyczynili się 
do przedstawienia dokładnego obrazu obecnej naszej ku l­
tu ry  ogrodowej. Nie potrzebujemy dodawać, że poznanie

dodatnich i ujemnych stron naszego ogrodnictwa, jak ró­
wnież warunków, w k tórych się ono rozwija, jest niezbę­
dnym  a wielkim krokiem na drodze dalszego postępu i tylko 
przez liczny udział hodowców w wystawie osiągniętym 
być może.

Program wystawy obejmuje następujące działy : I. Owo- 
carstwo z grupami a ) owoce, 6) sady, c) szkółki. II. Wa­
rzywnictwo. I II .  Nasiona. IV. P rzeroby owocowe i warzy- 
nowe. V. Rośliny ozdobne. VI. Narzędzia i przyrządy, 
i dział dodatkowy. V II .  Pszczelnictwo z grupami a) Płody 
surowe, b) Przetwory, c) Ule, d) Narzędzia pszczelarskie. 
D eklaracye  co do udziału w wystawie, ja k  już donosiliśmy, 
powinny być nadesłane do 15. września. Spóźnione będą 
o tyle uwzglądnione, o ile miejsce pozwoli. Miejsca na wy­
stawie są bezpłatne. D ru k i  na deklracye przesyła na żą­
danie: T o w a r z y s t w o  o g r o d n i c z e  w K r a k o w i e ,
M ikołajska 1. 5.

Drobne wiadomości.

Przeciw śnieci pszenicznej. Z powodu wilgotnej wio- 
sny pojawiła się śnieć na pszenicy w większej mierze niż 
po inne lata. Należy przeto bardzo uważać, aby nie siać 
pszenicy, na której by ła  śnieć, bez poprzedniego bejcowa­
nia, w celu zabicia zarodników tego grzybka. Najpewniej­
szym środkiem przeciw śnieci jest sposób zalecony przez 
J .  K iihna: W ed łu g  tego należy pszenicę namoczyć przez
12 godzin w ’/..-procentowym rozczynie siarkanu miedzi 
(sinego kamienia). Rozczyn ten przyrządza się, rozpuszcza­
jąc :l/2 kg. sinego kamienia w kilku litrach wody gorącej 
i dopełnić do 100 litrów zw ykłą  wodą. P ły n u  tego nalewa, 
się tyle by  ziarno było zupełnie zanurzone. Najlepiej robić 
to w kadziach szerokich a niezbyt g łęb o k ich ; co pewien 
czas należy dobrze przemieszać drewnianą łopatą  lub ki­
jem i zebrać wypływające na  wierzch lekkie i napełnione 
śniecią, czarne ziarna. Po  12 godzinach płyn się zlewa do­
kładnie  i nalewa się m leka wapiennego, sporządzonego ze 
6 kg. wapna palonego na 110 litrów wody. T ą  ilością za­
lewa się 100 kg. ziarna i zostawia przez o minut. Potem 
wapno się zlewa a ziarno, nie p łukając  wcale, rozściela się 
w cienkiej warstwie na klepisku lub podłodze, aby obe­
schło, poczerń wsypuje się do worków i wysiewa. Worki 
powinny być także poprzednio w tak im  samym rozczynie 
siarkanu miedzi namoczone, przynajmniej przez 16 godzin 
a następnie w ypłukane w wodzie. Trochę uproszczony spo­
sób, również skuteczny, w wielu gospodarstwach niemieckich 
używany, polega na zanurzeniu ziarna w2-procent. roztworze 
sinego kamienia przez godzin 4 bez następnego zalewania 
mlekiem wapiennem. Pszenicę najlepiej jes t  w takich ilo­
ściach bejcować, by zaraz następnego dnia mogła być wy­
sianą. P rzy  siewie rzędowymi siewnikami uważać należy 
na to, że ziarno przez namoknięcie pęcznieje, powiększa 
swoją objętość, a nie w ysycha zupełnie, lecz tylko powierz­
chownie. Objętościowo więc większe ilości z iarna moczo­
nego mają być wysiane na ten sam obszar niż ziarna cał­
kiem suchego i stosownie do tego siewnik nastawić należy- 
Kto np. wysiewa na 1 morg 80 kg. pszenicy, to siejąc 
ziarno suche, nastawić musi siewnik tak, aby  wysiewał 
około 125 litrów ziarna na morg —■ po zabejcowaniu ziarna 
trzeba siewnik nastawić tak, aby tę powiększoną objętość 
tj około 135 litrów na morg wysiewał.

Jeden  z farmerów am erykańskich  p. H. Wilde z West- 
point w Stanie Nebraska twierdzi, że zupełnie z dobrym 
skutkiem używał przeciw śnieci nasyconego. roztwofu*-z_wykłąj 
soli bydlęcej. Pszenica rosła wolna od śnieci a nadto odznaczać 
się miała bujniejszą wegetacyą  od innych pszenic, które w son 
nie by ły  moczone. Do rozczynu przygotowanego wsypuj® 
się tyle pszenicy7, aby płyn jeszcze sta ł  na  wierzchu, potem 
się przerabia  łopatą drew nianą i zbiera  pływające _ P° 
wierzchu zanieczyszczenia i ziarna zniszczone przez sniec-
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Jeżeli sposób ten okaże się rzeczywiście skutecznym , to 
byłby znacznie tańszym  niż użycie siarkanu miedzi tym  
więcej, że resztę soli można jeszcze zużytkow ać. K . M .

W ozy k o lo jew e do przew ozu  m as ła .  W  okręgach dy- 
rekcyi kolejowych w Bydgoszczy, G dańsku  i Królew cu 
urządzono w tym  roku  osobne w agony do przewozu m asła 
w porze letniej, z oziębianiem  sztucznem  za pomocą lodu. 
Jak  donosi D anzig er Z tg . obrócono na ten cel 6 wagonów, 
na k tórych  umieszczono żelazne naczynia mogące pomieścić 
po 700 kgr. lodu. 2 z tych  wagonów są na  stacy i w K ró­
lewcu, a po jednym  w Inste rbu rgu , w Allenstein, Osterode
1 w L y ck . Z tam tąd  idą one do B erlina regu larn ie  raz lub
2 razy  tygodniowo : mianowicie z K rólew ca w każdą środę 
i sobotę. B a  w szystkich pośrednich stacyacli można masło m a­
łymi i w iększym i ładunkam i nadaw ać. Z a użycie tych  wagonów 
oziębianych lodem , opłaca się osobną niew ielką naleźytość 
tj, po 25 fenigów (15 ct.) od każdego pakunku  m asła do 
50 k lgr. w ażącego; za ilości w iększe od każdych  dalszych 
50 kgr. choćby ty lko zaczętych, naleźytość jest tak a  sama.

U rządzenie tych  wagonów je s t w ielką dogodnością dla 
producentów w ysyłających z daleka doborowe masło do 
stolicy. W ypadałoby  aby i nasze dyrekcye  kolei o takie 
udogodnienia zechciały się postarać w in teresie ogółu.

S P  II O S T O W A N I E.

W  nrze 10, w a rty k u le : Tępienie wołków zbożowych, 
zamiast L itophilus grossarius powinno być g r a n a r i u s .

N a d e s ł a n e .

DRUGA WYSTAWA KRAJOWA
drobiu, gołębi, królików i ptactwa w ogólności

urządzona staraniem  Tow arzystw a chowu drobiu w Jaio- 
sławiu odbedzie się w dniach 18., 19. i 20. września 
w Przem yślu. — K om itet W ystaw y zaprasza Szanownych 
hodowców do ja k  najliczniejszego wzięcia udziału  w tej 
wystawie, oznajm iając, że do przyjęcia zgłoszeń je s t upo­

ważniony p. Józef D ąbrow ski z W iązownicy.

Wiadomości handlowe.

L w ó w  d n i a  10. w r z e ś n i a .  Usposobienie lepsze, 
ceny się podniosły.

Pszenica gotowa 10 '50— 10'75, żyto gotowe 7-50— 7 S0, 
owies obroczny 5'90— 6-40, jęczm ień 6"50-—8 '— , rzepak
IB ' 13 50, ln ianka 7 '-------- 7-50, groch 6 '7 5 — 8"— ,
w yka — ’ '— , bobik — '----------- *— , h reczka  7*25— 8 '— ,
k ukurudza  nowa 6 '------6 50, s t a r a — -------— '— , Chmiel
za 56 kg nowy 50’------ 60’ — , koniczyna czerw ona — '-------
— • —, b ia ła  — '----------- '—, szw edzka — • ---------- ‘— , tym otka
— •------ -— ■— , spirytus loco stacya  kolei gotowy 17 50 —
18 '— , na term ina 15 '50— 16'—■. W szystko  za 100 kilogr. 
loco Lwów. B a n k  rolniczy we Lwowie.

W  i e d e ń  6. września. Z  targu na bydło w St. 3Larx. N a 
dzisiejszy ta rg  spędzono: wołów galicyjskich 272, bukow iń­
skich 370, w ęgierskich 3.483, niem ieckich 393 Sztuk, nadto na 
ta rgu  kontum acyjnym  było w dniu 4 b. m. 403 sztuk, 
w tej liczbie — sztuk z Galicyi. R azem  było 4.740 sztuk 
wołów opasowych i 2.334 sztuk b yd ła  innego.

Spęd zw iększony o blisko 1600 sztuk spowodował 
nadzw yczaj słabe obroty i spadek  cen o 2 do o zł. na 100 kg.

Płacono za woły galicyjskie średnie 32 do 36' zł., 
najlepsze 38 do 39 zł., za w ęgierskie średnie Jł8 do 3jo zł., 
najlepsze do 4 0 '— z ł , za buhaje podtuczone 25 do 32'50 zł. 
za 100 leg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse 11.

C z e r n i o w e e  d n i a  6. w rześnia. Pszenica 10130— 
10‘50, żyto 7 T 0 —7 25, jęczm ień brow arny  6 '5 0 — 6'75, go-
rzelany — *~^------'— , owies przedni 5 '25— 5'50, rzep ak  ozimy
1 2 -2 5 —1 2 5 0 , koniczyna daw niejsza — • koni­
czyna nowa — "---------- ' — , kuku ru d za  daw niejsza U 80
4 90, kukurudza  nowa gotowa — '— -— '— , na maj i czer­
wiec — " — -----’— , bob — '— do ' , groch ,
any£ --------- •— , spirytus za 10.000 litr. °/0 beż po­
datku , loco Czerniowee 17*50— 17*75.

Sprawozdanie czerniowieckiej giełdy zbozowej.

OOu £ k -

Superfosfaty
z m ąki kostnej, Guano, Spodyum  
itd., sa le tra  chilijska, s iarkan a m o­
now y , s o l e  p o ta so w e ,  żużle  T h o­

m asa ,  kainit.
Patentowany gips superfosfatowy 

s Tern en  a u.
W apno karm ow e dla bydła , czyste, 

wolne od chloru i arsenu.
Dostarczają wszędzie i najtaniej

F abryka kw asu siarkowego i  nawo­
zów sztucznych w Luńdenburg-Teme- 

nau i w Lisselc Bostok.
A. Schram  w  Pradze,

5—5 biuro centralne, H einriekgasse 27.

z m

FABRYKA
sztucznych nawozów

Spółki komandytowej 

J u l i a n a  W a n g a
w e  L w ow ie

ul. Akademicka 1. 5.
poleca na sezon jesienny w szelkie 

n a w o zy  po zniżonych cenach. 
Cennniki w ysy ła  się na  żądanie  

odwrotnie.

zm

stacya kolejowa, pocztow a 
i telegraficzna

m ożna nabyć na  zasiew jesienny 
R zepak „T uringer R aps“ po ce 
nie 15 zł. — Żyto „Schlansted- 
te r  Russen W in te rk o rn “ po cenie 
7 zł. — Pszenica „Hors-Con- 
cours“ po cenie 9 zł., w szystko 
za 100 kg . netto, loco stacya kolei 
Bołszowce. W orki po cenie zaku- 
pna. Zam ówienia przyjm uje Z a­

rząd dóbr Bołszowce. 6—8
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FABRYKA DACHÓWEK
w Kołomyi

wysyła kupującym najlepsze i najtańsze dachówki patentowane oraz 
wykonuje roboty krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając na 

długie lata za doborowy towar i dokładną robotę.

Każdy, kto ma do krycia budynek nowy lub do przekrycia stary, 
k ry ty  dotychczas gontem, nie pominie naszej dachówki, jako jedynie 
trwałego, absolutnie zabezpieczającego od ognia i najtańszego pokrycia.

i

Uniwersalne siewniki rzędowo
o systemie uznanym za najdosko­

nalszy (Schubradsystem).

Cudze chwalicie swego nie znacie. 2 -1 0

Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi:
St. Homolacs, S. Żeleński, W. Wimmer i Spółka.

Patent au- m  i ] i n Ań  Patent we- 
stryacki Nr. MftflA M  gierskF 

445690. luuuul Nr. 2507.
z patent, ulepszeniami, najdokładniejsze na­
stawienie na dowolną ilość wysiewu, urzą­
dzenie do podnoszenia z przodu, skrzynia 
na nasienie da się wywrócić (umkippbar) etc.
Dyplom honorowy na konkursie siewni- 

ków w L i t o w i e a e h  1895.

T r  y e r y najlepszej konstrukcyi
poleca 3 - 4

3 Z=5

jNfawozy sztuczne
pod gw arancyą zupełnej czystości 
i pełnej zawartości s k ł a d n i k ó w  

pokarm owych 
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

" " A e k  handlow y K ilM  m u * .
w Krakowie.

Cenniki darmo i opłatnie. W iększym jj 
odbiorcom specyalne oferty.

Ceny bez kokurencyi. 4-

i m

Zarząd majątku Basiówka, poczta Nawa- 
rya przyjmuje zamówienia na żyto „An- 
statter". Tamże zarodowa chlewnia ma na 
sprzedaż prosięta czystej krwi Yorkshire.

U m i a t l i  i  S k a
F abryka maszyn rolniczych 

iv Pradze-Bubna.
Filia: Lwów, ul. Gródecka I. 61.

pod firmą

j l  Friedrich i A. Beacotk j  I  ADOLF K A I P E L
Lwów ul. Hetmańska

^  poleca najtaniej
*  Farby, lakiery, pokosty i wszystkie *  
t przybory lakierniczo-malarskie.
ip A rtykuły dla potrzeb domowych,
^  gospodarczych, rolniczych i przę­
śl- mysłowych.
|  P A S Y  d o  M A S Z Y N .
^  Oliwy i smarowidła.
U W yroby gum owe techniczne 

i chirurgiczne.

*

it Masy i lakiery do podłóg i posadzek. 
Środki desinfokcyjne i owadogubne.

Twe- yfr̂. stT*.f=

I

Przy dostawie nawozów sztucznych z Domu rolniczego ERNESTA 
BAHLSENA W Krakowie, Biuro nadawcze ul. Karmelicka 21, Magazyn 23. 

Skład komisowy we Lwowie.

1ST* !Niebywałe ułatwienia! "IpH
1. W ypożyczanie siewników do nawozów sztucznych. 2. Bezpłatna 
analiza gleby na zawartość azotu, kwasu fosforowego, potasu i wapna. 

3. K redyt do 12 miesięcy.
N ajściślejsza gwarancya za prawdziwość, czystość i  zawartość fabrykatu. 

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych i cennik główny, 

który się na życzenie gratis i franco przesyła.

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 27. 
jp (Hotel Belle-Yue),

^  Skład wszelkich materyałów 
% b u d o w l a n y c h .
j | W yłączne zastępstwo dla Lwowa 
M austr. Towarzystwa akcyjnego fa- 
I bryki portland cementu
|  w Szczakowej.

Sprzedaje taniej niż wszędzie
i( portland cement, wapno skaliste i  hy- M drauliczne, wyroby cementowe i sztein- 
|  gutowe, ceg le  ogniotrw ałą, ogniotrwałą  
ic papę dachową, asfaltow e p łyty izola- 
S  cyjne, dystylowaną sm ołę węglową.
J KARBOLINEUM, jakoteż wogóle wszel- 

kie m ateryały budowlane, ręcząc za do­
st broć tychże,
t Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry- 

cia dachów dachówką, łupkiem i papą ognio- 
J|(C trwałą po cenach umiarkowanych, 
r, Telefon nr. 160.

Os. Birnbaum
D o m  k o m i s o w y  d l a  b y d ł a

w  W iedniu, III. Pragerstrasse 11, 
założony jeszcze w r. 1868, poleca sie szanownym 
P. T. właścicielom dóbr i dzierżawcom do usku­
tecznienia sprzedaży bydła i nierogacizny w ko­
misie na targu wiedeńskim w St. Marx. Zapewnia 
zarazem najlepsze zaopatrzenie i obchodzenie się 

z towarem.

T R E Ś Ć :  W sprawie organizaeyi handlu bydłem i trzodą chlewną. — O upadku rolnictwa. — Z czynności Towarzystwa. — Kronika. — Drobne 
wiadomości. — Sprostowanie. — Nadesłane. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Kazim ierz Miczyńslci. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni ^Dziennika Polskiego11 ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. Franciszka Katnera.


